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Znaczenie kwasu fosforowegQo. 


Gdy w Niemczech i po części także w innych krajach europej- 
skich, najwybitniejsi rolnicy i ekonomiści jedyną skuteczną drogę wyj- 
ścia ze smutnego bardzo położenia, w jakićm w obecnćj chwili znaj- 
duje się rolnictwo, upatrują w mnićj lub więcéj radykalnych refor- 
mach agrarnych, praktyczniejsi o wiele Francuzi, zabezpieczywszy się 
przed współzawodnictwem zagranicznóm dość wysokiemi cłami ochron- 


nemi, wszystkiemi siły dążą do możliwego podniesienia produkcji rol- | 


nój, a tém samóm do obniżenia jéj kosztów. Mianowicie używanie na- 
wozów sztucznych w ostatnich czasach w rolnictwie francuzkióm coraz 
większe przybiera rozmiary. ©„Pewien rodzaj gorączki fosforowćj,—pi- 
sze p. Grandeau, jeden z najwybitniejszych agronomów tegoczesnych, 
a jednocześnie główny we Francyi propagator idei samopomocy rolni- 
ków przez możliwe zwiększenie produkcyi, w ostatnim swym przeglą- 
dzie RA w. 7empsie, podobny do owćj gorączki złota, którćj 
świadkami była ongi Australia i Kalifornia, opanował w- ostatnich 
czasach ludność rozmaitych okolic Francyi. Gorączka ta szerzy się w 
niektórych departamentach, gdzie odkryto mnićj lub więcćj bogate po- 
kłady fosfatu mineralnego, z siłą, o którój dać mogą niejakie wyobra* 
żenie ogłoszenia porozlepianae na murach Paryża. Wymagane bywają 
bajeczne ceny bądź to za sprzedaż obszarów posiadających dotychczas 
wartość bardzo nieznaczną, bądź też za samą tylko eksploatacyę fos- 
fatu w gruntach, które następnie pozostaną własnością obecnych ich 
właścicieli. . 


Nie wdając się w ocenę widoków tych przedsiębierstw, mówi 
dalej p. Grandeau, radować się należy nad tym postępem rolnictwa 
krajowego, nad tym ruchem, sprowadzającym kapitały ku odkrywaniu 
i eksploatacyi jednego z najważniejszych i naskuteczniejszych czyn- 
ników wegetacyi roślinnej. Główna idea, która zajmować powinna 
umysły myślące, jest konieczność zwiększenia wydajności gruntu. Je- 
dynie bowiem zwiększenie ekonomiczne wydajności ziemi zapewnić 
może rolnikowi w trudnych obeenćj chwili warunkach zysk odpowie- 
dni, a konsumentowi możliwie tanie pożywienie. Nie ulega zaś naj- 
mniejszćj wątpliwości, że kwas fosforowy, napotykany przez rośliny w 
Poi „jest jednym z najskuteczniejszych czynników wegetacyi roś- 
innćj; nie zastąpić go nie może, a inne składniki użyżniające, tak sa- 
mo niezbędne, azot, potas i t. p., przy braku kwasu fosforowego pozo- 
stają bezczynne. Kwas fosforowy, pod względem fizyologicznym ani 
mnićj, ani więcćj niezbędny dla istnienia roślin, niż azot, potas, wa- 
pno, magnezya [ub żelazo, posiada w praktyce rolnćj znaczenie dale- 
ko większe niż powyższe składniki, z tćj przyczyny, iż stosunkowo 
jest rzadki w większćj części gruntów. Nie przy żadnym zbiorze i w 
żadnym gruncie zastąpić nie może bezpośredniego dowozu, za pomocą 
ręki ludzkićj, brakującego kwasu fosforowego. Jak uczy doświadcze- 
nie, znaczna większość gruntów uprawnych zawiera dostateczny na po- 
trzeby roślin zapas potasu, wapna i t: p. Sam azot, którego dowóz 
tak jest niezbędny do otrzymania wysokich zbiorów, dostarczany by- 
wa roślinom w części przez atmosferę, jak to. widzimy mianowicie u 
motyjkowych; kwas fosforowy natomiast musi być doważony w znacznój 

ości wszystkim prawie gruntom. Znaczną liczbę: rozczarowań przy 
néywanių nawozów azotowych, zwłaszcza ‘saletry chilijskićj, przypisać 
należy nieobeeności lub niewystarczającćj ilości kwasu fosforowego w 
E atach, którym dostarczamy azot. Nie ulega też najmniejszćj wąt- 
p'iwości, że przedewszystkićm regularnemu dowozowi kwasu fosforowe- 
ela 157 mena zdaze ostatnie lat kilkadziesiąt, zawdzięcza An. 
wysokie: zbior tóre ją/stawiają na pierwszóm miejscu pod 
względem produkcyi zolnój. pia = i oi 
niż Ga ma: więc własciwie ważniejszego dla rolnictwa przedmiotu, 
"e tlg? kwasu fosforowego. . W“ sprawie tój nasuwają się przede“ 
Jstkióm trzy najważniejsze pytania, a mianowicie: Ilość potrzebne- 


go do podniesienia żyzności ziemi kvasu fosforowego, postać, w jakićj 
składnika tego najtanićj dostarczać możemy ziemi, i sposób zastoso- 
wania kwasu fosforowego w płodozmianie. 

Trudno z samćj natury rzeczy dać zupełnie dokładną odpowiedź 
na pytanie, jaką ilość kwasu fosforowego zawierać powinna ziemia, aby 
być urodzajną, przypuszczając naturalnie dostateczne jéj bogactwo w 
inne składniki użyzniające. Ograniczymy się więc tutaj na podaniu 
kilku wskazówek, opartych jednocześnie i na praktyce rolnój, i na 
rozbiorze gruntów. 

Praktyka nas uczy, że ziemią wydająca przy analizie np. jedną 
tysiączną część swój wagi (0,1 gramma na 100 grammów) kwasu fos- 
forowego, co odpowiada mnićj więcćj 2 tysiącznym częściom fosforanu 
wapna (0,218 gr. na 100 gr.), odznacza się urodzajnością średnią, je- 
żeli naturalnie własności jéj fizyczne i zawartość w nićj innych składników 
pożywnych są odpowiednie zbiorom, jakich od tój ziemi wymagamy. Przyj- 


| mujemy przy tóm, że rola wolna jest od kamieni, a więc jednolita, 


oraz że metr jéj sześcienny waży 1,500 kilogramów. Warstwa 20 cen- 
tymetrowa,— przeciętna głębokość gleby—przedstawiać będzie na metr 
kwadratowy, piątą część metra sześcieunego, czyli 200 litrów i ważyć 
300 kilogramów. Warstwa wierzchnia głęboka na 20 eentimetrów ca- 
łego hektaru ważyć będzie 10,000 razy tyle, czyli 3,000 tonn. Zawie- 
rać będzie ona przy naszóćm przypuszczeniu (1 gr. na 1,000 grammów) 
trzy tonny kwasu fosforowego, czyli mnićj więcćj sześć i pół tonny 
fosforanu wapna. 

Przypatrzmy się teraz roli trzy razy uboższćj w kwas fosforowy 
od poprzednićj. Zawierać więc ona będzie w hektarze przy głęboko- 
ści 20 centymetrów 1,000 kilogramów (jedną tonnę) kwasu fosforowego, 
albo około 2,200 kilogramów fosforanu wapna. Zarówno doświadcze- 
nia naukowe, jak stwierdzenie zbiorów, otrzymanych w praktyce z 
gruntów tak ubogich w fosforan naturalny, wykazują zgodnie, że rola 
taka jeśli nie jest zupełnie jałowa, jednakże nie jest zdolna do wydawa- 
nia jako tako korzystnych zbiorów. 

Czyż z danych powyższych wyciągać trzeba wniosek, graniczący 
z absurdem, przed którym jednak nie cofnęli się niektórzy niezręczni 
kommentatorowie analizy, którćj nie pojęli wcale, że, aby rolę prawie 
jałową, zawierającą trzytysiączną część swój wagi kwasu fosforowego, 
doprowadzić do stopnia urodzajności roli pierwszój, zawierającćj tysiączną 
część swój wagi kwasu fosforowego, należy jéj dowieźć różnicę stwier- 
dzoną zawartości dwóch tych gruntów, czyli 2,000 kilogramów kwasu 
fosforowego, albo więcćj niż cztery tonny fosforanu wapna? W żadnym 
razie. W największćj liczbie wypadków dodatek dziesięć razy mniej- 
szćj ilości fosforanu wystarczy nie tylko do doprowadzenia roli uboż- 
Bzćj do stopnia urodzajności ziemi pierwszćj (żyzniejszćj), lecz nawet 
do zapewnienia sobie zbiorów obfitszych, niż te, które wydaje owa ro- 
la bogatsza w kwas fosforowy. Rolnik więc nie potrzebuje ustanawiać 
a priori żadnego stosunku, pomiędzy przyrodzonóm bogactwem kwasu 
fosforowego w gruncie a ilością tego składnika, potrzebnego do zwięk- 
szenia urodzajności ziemi. 

Praktyka codziennie potwierdza powyższe zapatrywanie. 100 do 
150 kilogramów kwasu fosforowego, odpowiednio wybranych, rozsianych 
na powierzchni hektara i pokrytych przez uprawę, wystarczą do po- 
dwojenia, a nawet potrojenia zbiorów z pola, na którym analiza wy- 
kryła dziesięć razy tak wielką ilość fosfatu naturalnego. RA 
więc jest jasną, że na pytanie: jaką ilość kwasu fosforowego zawiera 
powinien grunt, aby być urodzajnym?—nie podobna dać dokładnój u- 
jętój w cyfry odpowiedzi, ponieważ rola nieurodzajna, zawierająca na 
ektar 1,000 kilogramów kwasu fosforowego, przy innych sprzyjających 
warunkach wydać może 25 do 30 kwintali zboża, pod wpływem do- 
datku setki kilogramów kwasu fosforowego. 

Objaw ten, tak nie normalny na pierwszy rzut oka, daje się wy- 
tłómaczyć bez trudności. Stwierdzona różnica w wydajności dwóch 
gruntów zależy od odmiennego stanu chemicznego, w jakim w dwóch 
tych wypadkach znajduje się fosforan; w pierwszym ów 1,000 kilo- 
gramów, które odkryła analiza, znajduje się po większćj części w po- 
staci bardzo trudno przyswajalnój. Krótki zaś okres wegetacyjny 


roślin rocznych uuiemożliwia w przeciągu kilku miesięcy assymiłacyę | (wyżój 5 dzies 


dostatecznój ilości kwasu fosforowego, i produkcya ograniczyć się 
musi do minimalnćj ilości substancyi żywćj, t. j. łatwo przyswa- 
jalnćj. Jeśli natomiast na to samo pole rozsiejemy 100 do 150 kilo- 
gramów kwasu fosforowego, łatwo dającego się przyswoić przez roślinę, 
roślina rozwinie się silnie i przebiegnie w kilku miesiącach wszystkie 
okresy wegetacji, podobnie jak zwierzę, którego pożywienie jest jed- 
nocześnie obfite i należycie zastosowane do jego organizmu. 

Wpływ względnćj trwałości roślin stanowi czynnik, z którym 
bardzo poważnie liczyć się ż zaa w kwestyi nawożenia. Najlepszym 
tego dowodem są wspaniałe lasy, pokrywające grunta, z których rol- 
nictwo daremnie się sililo wyciągnąć jakiekolwiek korzyści. Ten sam 
fosforan, prawie bezczynny, gdy chodzi o uprawę zboża, wystarczy w 
zupełności do rozwoju drzew leśnych, często nawet bardzo wymagają- 
cych, a tłómaczy się to prawie w zupełności drzew tych trwałością. 
Las, pozostający wiek cały lub więcćj na gruncie, ma dość czasu do 
czerpania |ręaii do swego rozwoju składników pożywnych, choć- 
by one były najtrudnićj rozpuszczalne, gdy natomiast ziarnko pszeni- 
cy, które w przeciągu sześciu miesięcy powinno skiełkować, wydać 
roślinę doskonałą i dojrzeć, znaleźć musi w ziemi potrzebne do swego 
rozwoju składniki albo w wielkićj obfitości, albo.co daleko jest ko- 
rzystniejszóm, w mniejszćj ilości, lecz w postaci łatwo przyswajalnćj, 

Bez kwestyi grunt z przyrodzenia bogaty w kwas fosforowy, po- 
tas i azot, zapewnia temu, który go uprawia korzyści, jakich nie wy- 
daje rola uboga sama z siebie lub wyczerpana od dawna przez zbio- 
ry, dokonywane bez dostatecznćj restytucyi składników użyzniających; 
ale żyzność ta naturalna, coraz rzadsza w krajach starego świata, nie 
stanowi dla rolnictwa warunku sine qua non powodzenia, Dzisiaj już 
jesteśmy w możności, dzięki odkryciu pokładów fosforanu wapna, sa- 
letrzanu, sody, soli potasowych, przy pomocy odpadków fabrycznych i 
zużytkowania odchodów zwierzęcych, krwi suszonćj, rogu, pudretty i 
t. p., walczyć skutecznie z mnićj lub więcćj zupełnóm  wyjałowieniem 
gruntów, naturalnie jeśli fizyczne ich własności nie nastręczają prze- 
szkód trudnych do zwyciężenia. 

Obliczenia, przeznaczające dla roli, jako warunek jéj urodzajno- 
sci, tysiące kilogramów kwasu fosforowego na hektar, są zupełnie fan- 
tastyczne i dokonane jedynie w celu zniechęcenia rolników. 4. R. 


List z gub. Podolskićj. 


Kamieniec Podolski w kwietniu 1891 r. 
Sadki fruktowe.— Większa własność ziemska. —Ochrona lasów. —Licytacye,—- 
Drogi żelazne. — Komory celne podolskie. 


Sprawy o fruktowych sadkach włościańskich, położonych wpo- 
śród lasów obywatelskich, kończą się powoli za pomocą umów dobro- 
wolnych. Pod nazwą „sadków” w kraju Południowo-Zachodnim, jak 
wiadomo, istnieje osobny rodzaj własności ziemskićj. Jeszcze za Cza- 
sów pańszczyźnianych, ogrody owocowe rozkrzewiali chłopi -w lasach 
dziedziców za pozwoleniem zarządów ekonomicznych, lecz przed wpro- 
wadzeniem przepisów inwentarzowych wiele z tych sadków nie było 
wcale w posiadaniu ludu, i dla tego nie były dołączone do gruntów 
gminnych. Wydane potóm w tym względzie po uwłaszczeniu włos- 
cian rozporządzenia z r. 1865 wytworzyły najróżnorodniejszy stan 
rzeczy w stosunkach między dziedzicami i gminami co do sadków fruk- 
towych. Jedni z obywateli wynagrodzili chłopów za sadki pieniędzmi, 
inni dali w zamian ziemię i dopłatę pienięźną, albo pozostawili prawo 
korzystania z sadków w ciągu lat kilkunastu, wreszcie niektórzy włą- 
czyli sadki do polowego nadziału włościańskiego. Sadków w  całój 
prowincyi tutejszćj okazało się przeszło 9,000 na przestrzeni 11,160 
dziesięcin ziemi; z nich więcćj niż */, ogólnćj ilości dostało się gwi- 
nom na własność po aktach RIKURE, mianowicie w guberniach: Ki- 
jowskićj 66%, Podolskićj 915 i w Wołyńskićj prawie wszystkie. Sadki, 
pozostawione dotąd w czasowóm posiadaniu włościan, przechodzą teraz 
podług układów dobrowolnych do właścicieli, w których lasach znaj- 
dują się. Sadków takich w jednym np. majątku horodyszczańskim 
(pow. Czerkaski) przeszło od gminy do dziedziczki około 300, i umo- 
wy są już zatwierdzone przez komitet gubernialny. 

Stan własności większój ziemskićj w gub. Podolskićj i Kijow- 
skićj, znacznie przewyższających żyznością niektóre powiaty gub. Wo- 
łyńskićj, zwłaszcza w stronach poleskich, jest następujący: 

Zasiewy pszenicy zajmują w gub. Podolskićj do 40%, w Kijow- 
skiéj zaś przeszło 32% roli uprawnój; owies porasta w stosunku na 
połowie tćj przestrzeni, następnie żyto stanowi 10 i 14%, a jęczmień 
około 6%: produkcya zaś roczna buraków, na obszarze w obu guber- 
niach 9% ornych gruntów, wynosi razem z górą 140,000,000 pudów. 
Na inne więc rośliny rolnicze poA mniéj więcéj 20% gleby, z któ- 
réj na trawy pastewne przypada tylko 1,5% w gub. Podolskićj i 3,2% 
w Kijowskiój. 

Sadownictwo i ogrodnictwo, zaniedbane w gub: Kijowskiój, zaj- 
muje w Podolskićj przeszło 700 dzies. pod większemi tylko sadaml 
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.), a pod ogrodami—3,6% uprawnych gruntów. Nadto 
plantacye == Gd dają dwadzieścia kilka traiga padów tytuniu, a 
winnice kilkadziesiąt tysięcy wiader wina, nie mówiąc już nic o plan- 
tacych arbuzów, melonów i dyń, przynoszących posiadaczom spore do- 
chody w pobliżu miast i ułatwionćj kommunikacyj, 

Handel zbożowy u nas opiera się przeważnie na sprzedaży psze- 
nicy, którćj około */, rocznego urodzaju w ziarnie lab mące, przygo- 
towanćj w młynach miejscowych, wysyłają przez Odessę i Mikołajów 
za granicę, dokąd przez Austryę idzie właściwie zboże tylko z dwóch 
hg Kamienieckiego i Płoskirowskiego na summę do 500,000 
rubli. 

W gub. Podolskićj własność większa posiada ogółem 85,500, 
Kijowska 88,000 koni roboczych, z których zaledwie połowa jest zdat- 
na do użytku na potrzeby wojska. W obu guberniach istnieje przy- 
tém do 60 stadnin, liczących 3,300 koni; rozwojowi pod tym wzglę- 
dem przeszkadza drożyzna karmu i brak pastwiska. 

Bydła rogatego jest u wszystkich właścicieli w gub. Podolskićj 
do 675,000 głów, a w Kijowskićj 450,000, nierogacizny zaś 500,000 
i 360,000 w okrągłych cyfrach, chlewnię nabywają przeważnie kupcy 
z W. Ks. Poznańskiego, gdy bydło idzie głównie do Warszawy. Co 
do owiec rasowych przewyższa obie gubernie, mające tylko 5,000 pu- 
dów wełny, gubernia Wołyńska hodująca 120,000 sztuk, dających ro- 
cznie 15,000 pudów wełny. 

Komitet gubzruialny podolski ochrony lasów wstrzymał w dal- 
szym ciągu opustoszający wyrąb drzewa (do zatwierdzenia planów go- 
spodarstwa racyonalnego) w następujących majętnościach: spadkobier- 
ców zmarłego Stanisława Dydyńskiego przy wsi Daszkowcach, p. Eu- 
genii Cybulskićj przy wiosce Poczapińcach i b. właściciela Włodzimie- 
rza Orłowskiego, teraz Tymczenki, przy siole Hryszki, w pow. Lityń- 
skim; nadto p. Anny Jagmin wieś Daszkowce w pow. Uszyckim; p. 
Konstantego Wołodkowicza wioska Gródek, w pow. Hajsyńskim; p. 
Pulcheryi Klawer sioło Podleśny Jałtaszków, w pow. Mohylowskim, i 
p. Maryi Dersewil przy wsi Mała-Zmierzynka w pow. Winniekim. 

Bank ziemski bessarabsko-taurycki wyznaczył na subhastacyę za 
raty zaległe dnia 20-go maja st. st. 54 majątki w gub. Podolskićj, a 
w táj liczbie bogate dobra szlachcica Ladwika Sadowskiego, miastecz- 
ka Balin i Czercze, oraz wieś Cyganówkę w pow. Kamienieckim. 
Ilość żyznych gruntów wynosi tam przeszło 3,200 dziesięcin, pożyczka 
zastawna do 230,000 rub., zaległość 12,000 rub.; o innych ciężarach 
zamilczamy. 

Bank kijowski ogłosił na sprzedaż w dniach 7-m, 1l-m i 25 m 
czerwca St. st. 52 majątki podolskie. W razie nie przyjścia do skut- 
ku subhasty, ostateczna licytacya odbędzie się w dniach 9-m, 10-m i 


18-m lipca. 

Niezależnie od tego zarząd policyjny powiatowy w Równaóm w 
gub. Wołyńskiej, licytuje dnia 2 (14) maja gmach skassowanego ko- 
ścioła na murowanym fundamencie w miasteczku Horyńgrodzie; budo- 
wlę oszacowano tylko na 957 rubli, gdyż koszt przeniesienia jéj oblicze- 
no na 1,350 rub.—W sali zjazdu sędziów pokoju w Winnicy w gub. 
Podolskićj, sprzedaje się 4 (16) maja spalona cukrownia z oealonemi 
od pożaru zabudowaniami i ziemią w ilości 29 dziesięcin, należąca do 
szlachty Juliana, Ludwika, Bolesława, Mateusza i Serafiny Popowskich, 
we wsi Zaliwańszczyzna. Licytacya rozpocznie się od 475 rub. na za- 
spokojenie długu przeszło 46,000 rubli. 

Ministeryum skarbu, zadość czyniąc nader licznym żądapiom kup- 
ców, handlujących zbożem, i gospodarzy wiejskich, otwiera wszystkim 
drogom żelaznym, wyprawiającym znaczne transporta ziarna, kredyt 
na niezwłoczne zbudowanie śpichrzów, które wszędzie mają być ukoń- 
czone do jesieni r. b. Natomiast wszystkie linie, korzystające z kredy- 
tu, powinny przelać do kaszy ministeryum summy poboru z ciężarów, 
ustanowionego 1883 r. w rozmiarze '/; kop. od puda przywożonych na 
stacye ładunków, i nadal te pobory, sięgające już 10,000,000 rub. w 
całóm państwie, będą w rozporządzeniu ministeryum, aż do zupełnego 
umorzenia udzielanych obecnie kolejom pożyczek. 

Według sprawozdania znowu ministeryum kommunikasyi, dochód 
dróg żelaznych Poładniowo-Zachodnich, ciągnących się na przestrzeni 
2,614 wiorst, przedstawia kwotę 27,771,679 rub,, t. j. po 11,798 rub, 
za wiorstę, gdy np. dr. żel. Fastowska, mająca 334 wiorsty długości, 
otrzymała 2,336,205 rub., czyli po 6,995 rub, za wiorstę. 

Handel gub. Podolskićj za r. 1890, jeżeli sądzić o tém .2 obra- 
chunków tutejszych zarządów celnych, tak się wyraża: wywieziono 
ztąd za granicę różnych towarów, mianowicie produktów spożywczych, 
surowych i na w pół przygotowanych materyałów, oraz wyrobów fa- 
brycznych i rzemieślniczych, w ogóle za 2,166,000 rub., z tćj kwoty 
za 1,884,000 rub: przez Hasiatyn; przywieziono zaś tu % za granicy 
tylko za 1,260,000 rub., z nich za 1,028,000 rub. przybyło z  Galicyi 

rzez Isakowce materyału leśnego, spławionego Dniestrem na potrzeby 

udowlane nie tylko Podola, lecz Bessarabii i Chersońszczyzny. Han- 
del owóm drzewem prow. aa ogromną skalę Źwaniec i Mohylów, 
w liczbie innych miast podolskich. Olbrzymie jodły, przeróżne deski 
jodłowe i wyrabiana juź na miejscu dachówka, dla uniknienia opiaty 
za nią dość wysokiego cła, są głównym przedmiotem zbytu w całéj 
okolicy naddniestrzańskićj, przeważniegprzez przedsiębierczych Żydków. 
Przez jedną komorę celną husiatyńską wyprawiono za granicę jaj w 
r. z. 62,870,000 sztuk wartości 1,205,000 rub., a w roku poprzednim 
(1889) jeszczezwięcój, gdyż 63,165,500 sztuk, ocenionych 1,263,300 - 
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rubli. Osób za pasportami wyjechało za granicę w r. 1890 przez | 


komory podolskie: Husiatyn, Tsakowce, Huków i Satanów 61,735, 
przyjechało zaś 65,136. Nie zapominajmy wszakże, iż główny ruch 
pograniczny gruppuje się u nas na kolei Wołyńskićj, nie wchodzącój 
do powyższego rachunku. Hep 
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Przechowywanie obornika. 


Də dziś dnia jeszcze zarówno pomiędzy teoretykami, jak prak - 
tycznymi rolnikami zdanie co do najodpowiedniejszego sposobu konser- 
wowania obornika bardzo są podzielone. I tak w ostatnich latach wie- 
lu rolników uważać zaczęło sole potasowe za środek stosunkowo naj- 
lepićj konserwujący obornik przed stratami organicznych  substancyj. 
Badania znanego dyrektora wrocławskićj akademii rolniczćj, prof. 
Holdefleiss'a obniżyły cokolwiek wygórowane zaufanie, pokładane w 
ten środek konserwujący. Badania te, co prawda, udowodniły, iż sole 
potasowe ograniczają stratę organicznćj substancyi do trzecićj części, za- 
pobiegają zaś w. zupełności utracie azotu, natomiast wytwarzanie się 
kwasu saletrzanego jest bardzo nieznaczne. Sole te potasowe zacho- 
wują obornik w początkowym jego stanie prawie b3z zmiany, w sku- 
tek czego mnićj szybko chociaż trwalćj działą niż obornik przechowy - 
wany za pomocą gipsu lub nawet ziemi. Holdefleiss, na podstawie swych 
badań dochodzi do następujących ważnych bardzo wniosków: Jeśli 
produkować zamyślamy obornik, odznaczający się możliwie szybką, 
silną i bezpośrednią działalnością, przy którym jednak mniój chodzi o 
bogactwo potrzebnych do wytwarzania próchnicy składników węgliko. 
wych, jak to bywa na zwięzłych, lecz bogatych w próchnicę gruntach, 
najodpowiedniejszy jest nawóz przechowywany pod pokryciem ziemi. 
„Jeśli natomiast zapewnić sobie zamierzamy obornik szybko i bezpo- 
średnio działający, z góry zawierający kwas saletrzany, beż zbytniego 
ubóztwa wytwarzającego próchnicę węglikowćj substaucyi, nawóz więc 
odpowiedni na gruut ciężki, ubogi w próchnicę, to najodpowiednićj jest 
konserwować obornik za pomocą gipsu. Jeśli w końcu nawozić zamie- 
rzamy grunt lekki, bardzo czynny, na którym nawóz szybko działają- 
cy zbyt szybkoby się strawił; jeśli więc dla tego gruntu zapewnić 
sobie chcemy obornik powolnićj się rozkładający, a przy tém bogaty 
w substancyę wytwarzającą próchnicę, wówczas poleca się konserwo- 
wanie obornika za pomocą soli potasowych, Przechowywanie więc 
obornika przy rozmaitych warunkach odbywać się powinno podług 
rozmaitych zasad, ale w każdym razie, jak słusznie na to zwaca uwa- 
gę Holdefleiss, przechowywanie to nie wymaga żadnych nowych kosz- 
tów. Grunt bowiem lekki, na który najodpowiedniejszy jest obornik 
konserwowany solami potasowemi, ubogi jest w potas i powinien być 
i bez tego nawożony solami potasowemi; natomiast obornik przecho- 
wywany gipsem superfosfatowym dowodzi lepszym gruntom kwas fos- 
forowy, którego w innym razie dostarczyćby mu należało w osobnym na- 
wozie. Te same zupełnie rezultaty otrzymano przy doświadczeniach, 
dokonywanych przez innych agronomów, przy czóm jeszcze uczyniono 
ciekawe spostrzeżenie, iż utrata azotu w oborniku, utrzymywanym za 
pomocą gnojówki w stanie wilgotuym, daleko jest mniejsza niż w obor- 
niku suchym. Holdefleiss za pomocą doświadczeń, dokonywanych na 
otwartóm polu, przekonać się starał, czy rezultaty otrzymane tutaj 
zgodne są z wynikami badań chemicznych. Kartofla na parcelli bez 
nawozu wydały 100, na nawozie konserwowanym gipsem 133,6, zie- 
mią 127,8, kainitem 116,0. Nawóz więc przechowywany gipsem su- 
perfosfotawym działał najintensywnićj, najmnićj zaś szybko konserwo- 
wany solami potasowemi. Gdy po kartoflach w celu przekonania się 
o dalszóm działaniu odnośnych nawozów zasiano pszenicę, okazało się, 
iż nawóz przechowywany bez wszelkich środków konserwujących właś- 
ciwą swą działalność nawozową objawił dopiero w roku następnym, 
gdy natomiast konserwowany solami potasowemi nawóz w drugim ro- 
ku, co prawda, znacznie wyraźnićj okazał swą skuteczność niż w pierw- 
szym, nie do tego stopnia jednak, aby polecać można przechowywanie 
obornika za pomocą soli potasowych dla gruntów zwięzłych, a boga- 
tych w próchnicę; na gruntach lżejszych konserwowanie solami pota: 
sowemi boz kwestyi znacznie lepsze wadałoby rezultaty. Potwierdza- 
ły to przypuszczenie doświadczenia, dokonane następnie na gruntach 
lżejszych. Tutaj zbiory pszenicy w pierwszym roku po nawożeniu 
podniosły się ze 100 na: 


p Ziarno Słoma i plew. 
Nawóz z kainitem 218 169 
» 2 gipsem 203 150 
z ziemią 174 166 
bas dpdatku . «142 127 


Na gruntach więc lżejszych obornik konserwowany solami pota- 
sowemi najlepsze wydał rezultaty, 
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Karmienie lubinem. 


Do dziś dnia jeszcze co do przydatności łubinu, jako paszy po- 
dzy rolnikami najsprzeczniejsze panują zdania. Gdy bowiem jedni z 
paszą tą jak najkorzystniejsze osiągnęli rezultaty i łubin uważają za 
paszę wyborową, inni znów skarżą się na smutne bardzo następstwa 
zastosowania tój paszy w swych gospodarstwach. Prawda, jak zwykle 
w tego rodzaju wypadkach, mieści się w środku. Łubiana w danym ra- 
zie, t. j. zadawany oględnie w niezbyt wielkich ilościach i przygoto- 
wany należycie, jako pasza dodatkowa znaczne przy karmieniu inwen- 
tarza oddać może usługi; natomiast w zbyt wielkich massach spasany 
bydłem wywołuje łatwo groźne choroby, a nawet przyczynić się może 
z powodu trujących swych własności do strat bardzo wielkich. Przy 
karmieniu łubinem na większe rozmiary opłaci się kupno parownika, 
przeznaczonego do przygotowywania téj paszy. Krowom mlecznym 
nigdy nie należy zadawać więcćj łubinu niż 1 funt, albo '/, część pa- 
szy intensywnćj na dzień i sztukę; wóły natomiast robocze zaoszą bez 
szkody odpowiednio do swćj wielkości 14 do 2 fantów, albo */, część 
dziennój swćj dawki w łubinie. Najlepiój zmieszać łubin przed zada- 
niem z inną paszą, gotować przez mnićj więcćj dwie godziny tę mie- 
szaninę, i spaść ją albo zupełnie czystą, albo z nieznaczaym tylko do- 
datkiem sieczki. Makuchy dodawane do tój paszy należy poprzednio 
rozdrobnić należycie. Gorzki smak łabinu przynajmnićj w części usu- 
nąć można przez dodatek przed gotowaniem buraków lub marchwi. 
Korzystny jest także od czasu do czasu dodatek soli bydlęcćj. Z im 
więcćj rozmaitych materyałów składa się a tóm korzystniejszy 
jest rezultat karmienia. Pewien rolnik w W. Ks. Poznańskióm zada- 
je krowom swym dojnym paszę składającą się z 1 funta białego łubi- 
nu, 1 funt pośladu żytniego, 1 funt pośladu owsianego, 1 do 2 f. ma- 
kuchów rzepakowych na sztukę; na 10 więc sztuk przypada od 40 do 
50 funtów téj paszy skoncentrowanćj. Paszę tę prassuje się pospoła z 
50 do 100 funt. buraków. Oprócz tego każda sztuka otrzymuje jesz- 
cze 8 do 10 funtów krajanych drobno buraków, Podobny jest skład 
aszy dla wołów roboczych. Składa się ona w '/, części z białego łu- 
inu, w ` z pośladu żytniego i */, owsianego, razem 4 funty zimą; 
dawka ta latem w czasie roboty podnosi się do 6 funtów. Wygląd 
zarówno krów jak wołów roboczych przy tym sposobie karmienia nie 
nie pozostawia do życzenia; również zadawałająca jest produkcya mle- 
ka. Dwa razy tylko w ciągu trzech lat przy tój paszy okazały się 
pomiędzy bydłem objawy chorobliwe, a mianowicie wzdęcia, które 
jednak szybko usunięto. Latem otrzymują krowy obok koniczyny i 
innój paszy zielonćj, połowę wyżćj opisanćj paszy, zmieszaną z wodą 
jako napój. Nigdy nie należy łubinu do paszy skoncentrowanćj do- 
dawać w zbyt wielkich ilościach, w tym bowiem wypadku zwierzęta 
paszę tę z powodu zbyt wielkićj zawartości w nićj goryczy pozosta- 
wią nietkniętą. Ztąd też łubin biały, odznaczający się mnićj gorzkim 
smakiem korzystniejszy jest na paszę niż żółty. Łubin ten przytóm 
wyższe zapewnia zbiory, gdyż przy dojrzewaniu, ziarna jego nie wy- 
padają tak łatwo, jak łubinu żółtego. Przy karmieniu łubiaem koni 
roboczych, najlepićj jest moczyć łubin przez 15 do 18 godzin, zmie- 
niając przy tém wodę eo 6 godzin, i zadawać go nie więcćj, niż piątą 
część ogólnćj dawki paszy, więcćj bowiem łubinu nie znoszą konie na 
czas dłuższy. Korzystny skutek karmienia łubinem, naturalnie w granicach 
wyżej anadas. objawi się w pięknéj, błyszczącćj sierści. X. 


ROZMAITOŚCI. 


Pasza dla trzody. Dość rozpowszechniony do dnia dzisiejszego 
jeszcze zwyczaj zadawania trzodzie paszy w stanie mocno rozdrobnio- 
nym, a przy tém mokrćj lub gotowanćj albo parowanćj, zupełnie jest 
wadliwy. Przy takim bowiem sposobie karmienia zupełnie bywa usu- 
wane żucie, zwierzęta bowiem taką paszę pochłaniają zbyt nagle, pa- 
sza więc za mało bywa wyzyskiwana, Bo chociaż świnie z pomiędzy 
wszystkich zwierząt domowych największemi odznaczają się gruczoła- 
mi śluzowemi w pysku, jednakże gruczoły te zostają bezczynne, jak 
również nadzwyczaj silne zęby. W skutek wysokićj zawartości wody 
w paszy cierpi trawienie w następstwie nadmiernego rozcieńczenia 
kwasów trawiących i wymagają pochłonięte zbyt wielkie ilości wody 
niepotrzebnego nakładu siły do wydzielania ich przez skórę, płuca i 
organa trawienia, przy czóm krew dochodzi do szkodliwego stopnia 
rozcieńczenia. Jeśli przy tém płynną tę paszę przyrządzamy w nie- 
zupełnie starannie wyczyszczonych naczyniach, wówczas zawierać ona 
będzie bardzo szkodliwe dla zdrowia substancye rozkładu. Wytwarza 
się bowiem kwas octowy w tój paszy, która w skutek rozpuszczania 
substancyi kości, powoduje ich kruchość. Przy karmieniu trzody trzy- 
mać się więc należy następujących zasad: Młodym zwierzętom zadawać 
należy ziarna i rośliny groszkowe jedynie gniecione, nigdy zaś drobno 
zmielone. Dopiero po należytym rozwoju zębów zadawać można ziar- 
na w całości. Zwierzętom, które przed tém nigdy nie otrzymywały 
ziarna, nie można ich zadawać i późnićj, ponieważ ich nie pożują, i 
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ziarno zostanie niestrąawione. Ziarna należy zwierzętom zadawać w | gotować świeżą dawkę; starannie trzeba usuwać stare resztki, które 
stanie suchym i bardzo oszczędnie, niezbyt wiele od razu, lecz kilka | kwaśnieją i wywołują rozwolnienie, szkodliwe zdrowiu młodych zwie- 


razy dziennie w mniejszych ilościach. Jeśli zadajemy paszę skoncen- 


rząt. Stopniowo zmniejsza się liczbę dawek do trzech lub czterech 


trowaną w postaci proszku, jak ospę, mąkę, wówczas należy z pa- | dziennie. Po czwartym tygodniu rozpocząć aależy zadawanie owsa i 


szy tćj ugnieść grabą massę i zmieszać z nią kawałki makucbów, lub 


odobne substancye, aby przyzwyczaić zwierzęta do żucia. Paść na- 
eży zwierzęta przed zadaniem paszy, lecz w niewielkich ilościach. W 
ten sposób wyhodujemy zdrowe, silne i wesołe zwierzęta; największa 
waga rzeźna otrzymywana bywa przez zadawanie suchych ziarn gnie- 
cionych. Najlepićj zaś opłaca się pasza przy paszeniu suchém, całóm 
ziarnem. Gotowanie paszy w tym jedynie wypadku się poleca, jeśli 
wymaga tego wzgląd na zdrowie. Korzystny także jest dodatek fos- 
foranu wapna dó paszy, dodatek ten bowiem zapobiega najskutecznićj 
kruchości kości. Szkodliwe zaś jest używanie węglanu wapna (kredy), 
który niekorzystnie oddziaływa na soki żołądkowe i utrudnia trawienie. 


Okadzanie roślin celem zniszczenia owadów i różnych pasorzytów. 


Skutecznie bardzo walczyć można ze szkodliwemi gąsienicami, motyla- 


mi, chrząszczami, ślimakami i innemi szkodliwemi pasorzytami, ataku- 
jącemi drzewa owocowe, za pomocą okadzania tych drzew różnemi 
substancyami. Za grar'cą reklamują wiele podobnych środków, za» 
chwalają je w gazetach i grube biorą za nie pieniądze, jakkolwiek 
środki te w większćj części wypadków mają skład bardzo prosty i 


doskonale mogą być przygotowane w domu, bez porównania  tanićj. 
Po dokonaniu analizy y tan z najlepszych takich środków, zalecić 
możemy zajmującym się owocarstwem przyrządzanie sobie takiego 
składu: Wziąć 100 funtów zwyczajnego węgla drzewnego, utłue go 
na miałki proszek i namoczyć mocnym odwarem lub ekstraktem tytu- 
niowym o tyle, żeby utworzyła się gęsta jak ciasto massa. Do massy 
téj dodać dwa funty utłuczonćj na proszek saletry, dobrze wszystko zmie- 
szać, potóm wsypać 4 funty miałkiego cukru i znów mieszać. Wymie- 
szanie powinno być bardzo dokładne, od niego zależy dobroć tego środ- 
ka. Kiedy już massa gotowa, lecz jeszcze nie wyschła, narobić z nićj 
maleńkich kulek po '/; lub po '/, funta, poczóm kulki te wysuszyć na 
słońcu. Kulki palą się dobrze i wydają dużo gryzącego dymu, od któ- 
rego owady albo giną, albo spadają z drzewa; drzewu zaś dym ten 
nie wyrządza najmniejszćj szkody. 

Cytryny w południowćj Europie. Są one używane tam w więk- 
szćj daleko ilości, aniżeli u nas, znajdując dość obszerne zastosowanie 
jako domowy środek leczniczy. Sok cytrynowy doskonale orzeźwia 
przy podniesionćj temperaturze ciała podczas gorączki, jak również 
jest skutecznym środkiem dla osób żółciowych, nieraz zapobiegając ro- 
zlaniu się żółci, W tym wypadku sok cytrynowy używają w wodzie, 
którą piją po szkląnce rano i wieczorem, bez cukru. Utrzymują też, że 
cytryna jest wybornym środkiem przeciwko newralgii, i wtedy chore 
miejsce naciera się świeżo odkrajanym kawałkiem cytryny. Soku cy- 
trynowego używa się także z wielkim pożytkiem przeciwko skorbutowi; 
marynarze utrzymują, że sok cytrynówy nie tylko leczy skorbut, lecz 
i zapobiega tćj chorobie. Doskonałym też jest środkiem przeciwko 
morskićj chorobie, którćj przykre symptomy zatruwają nowicyuszom 
powaby podróży okrętem, Woda z lekka zakwaszona sokiem cytryno- 
wym niszczy wyrzuty na głowie przez mycie nią włosów, niszczy bro- 
dawki i t. p. Słowem cytryna w domowóm leczeniu na południu Eu: 
ropy jest jakićmś panaceum przeciwko różnym chorobom, ztąd też 
nie dziwnego, że pewne dziełko niemieckie z medycyny popularnćj za- 
leca codziennie używanie cytryny, jako najlepszego środka dla przedłu- 
żenia życia. 

Wczęsnę kartofie. Niektórzy przyjaciele ogrodaietwa twierdzą, iż 
kartofle szpecą ogród warzywny, gdy natomiast inni sądzą, że nie 
roślina, lecz staranność, z jaką bywa bodowana, warunkuje piękność 
ogrodu warzywnego, że więc także grządka kartofli, w porządku i czy- 
stości utrzymywana, miewa dość przyjemny wygląd. W celu wy- 
hodowania roślin o równćj wielkości należy się starać o równe nawo- 
żenie. Prócz tego wyszukać trzeba równéj wielkości kartofli dó sa- 
dzenia i sadzić je w tój samćj głębokości. Pomiędzy znaczną bardzo 
liczbą odmian tak zwanych rychlików, zasługuje ze względu na smak 
wyborny i wielką wydajność na uwagę Średnio wielki biały kartofel 
amerykański. Kartofle wymagają średnio  umierzwionego gruntu. 
Sadzenie rozpocząć można przy sprzyjających warunkach temperatury 
około końca marca. Im mnićj skiełkowały kartofle przed sadzeniem, 
tóm silniejsze wypuszczą pędy, Zważać także należy, aby przy sa- 
dzeniu kartofle układane były główkami do góry. W celu otrzymania 
kartofli wcześnićj, najlepićj pozwolić im skiełkować w inspektach i 
następnie przesadzić razem z kiełkami w przygotowane na grządkach 
otwory, i 
Sztuczny chów źrebaków. Często hodowca zmuszony jest do ucio- 
kania się do sztucznych środków, aby wychować źrebaka. Jeśli klacz 
zdechnie przy  oźrebieniu, a nie ma pod ręką drugićj. odpowiednićj 
klaczy, wówczas nie pozostaje nic innego, tylko karmić młode zwierzę 
sposobem. sztucznym, - Najlepsze wydało rezultaty zbierane mleko kro: 
wie lub kozie ogrzane do 26 stopni R. i osłodzone cokolwiek cukrem. 
Dodatek cukru nie powinien jednak przenosić jednój łyżki na kwartę 
mleka, Młody. źrebak wymaga pięć do sześciu razy na dzień- poży- 
wienia. tyle, ile spożyć „potrafi. Do każdego zadawania należy. przy- 
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siana. Przed rozpoczęciem karmienia ziarnem, korzystne są niewiel- 
kie dodatki kiełków słodowych do mleka. 3 

Fałszowanie srodków pastewnych. W ostatnich czasach odkryto 
znów w rozmaitych zagranicznych stacyach kontrolujących liczne wy- 
padki fałszowania paszy, W rozmaitych gatunkach makuchów wykry- 
to, obok rozmaitych bez żadnój wartości materyałów, jako to piasku, 
kamieni, także liczne nasiona chwastów, które nie zatracając swćj zdol- 
ności kiełkowania przechodzą przez kiszkę większych zwierząt domo- 
wych, dostają się na pole i w ten sposób zwiększają jeszcze szkody. 
Dalćj znaleziono także ziarna i łupiny rycynusu, wywołujące u bydła 
objawy otrucia. W suszonym wywarze z kukurydzy odkryto znaczne 
ilości niestrawnych i szkodliwych łupin od ryżu. Najwięcćj ulega fał- 
szowaniu ospa. Mieszają do nićj najrozmaitsze odpadki ze śpichrzów 
i młynów, łupiny i plewy owsiane, szkodliwe nasiona chwastów, spo- 
rysz, kąkol, gorczycę polną, i't. p., piasek i drobne kamyki. Rzecz 
jasna, że tego rodzaju zamieczyszczana pasza w najwyższym stopniu 
szkodliwie oddziaływa na zdrowie zwierząt. 


Sprawozdanie tygodniowe. 


KG PĄGODWSKU. 
Toruń, dnia 11 maja 1891 roku. 
Usposobienie: słabe; powietrze: pogodne. 
Płacono za 1,000 kilogramów: 


w funtach Rub. za pud 
NAZWA ZBOŻA hollender- | Mar e k |przy kursie 
skich 242 


o O 0 p o ooooeooooooooooooooo ooo ooo O OO 


120—130'| 172—180 | 1,17—1,22 
120—130 | 175—186 | 1,19 —1,26 
120—126 | 220—225 


Pszenicy transito- pstrój 
n y 15 JABKEJ r 
s krajowćj pstrój 
x M ğ 128—1380 | 230—234 
„ s jasnej 120—126 | 225—232 
4 128—130 | 234—236 
115—128 | 140—146 4 0,95—0,99 
115—120 | 190—192 
122—128 | 194—196 
125—145 | 0,85—1,98 


n Dh 
Ży ta transito 
n krajowego 


n . . n . 
Jęczmienia transito 


à krajowego 145—165 
Owsa transito 120—130 | 0,81--0,88 

„ krajowego 160—170 
Grochu transito 180—150 | 0,88—1,02 

» krajowego na paszę 150—155 

4 5 wrzącego 160—170 

r 5 Victoria 160—200 
Rzepaku transito 205—220 | 1,89—1,49 

h krajowego grubo-ziarnist. 225—235 

Rzepiku 5 220—230 
Łubinu niebieskiego 70— 78 | 0,34—0,39 
„n żółtego 18— 84 | 0,39—0,43 


Wyki 115—125 | 0,64 --0,71 


Kuchu rzepiowego | |5,40—5,80| 0,73—0,79 


„ lnianego ko 6,50—6,80 | 0,88—0,93 
Otrąb żytnich || 5,60—5,80 | 0,76—0,79 
pszennych S R BOG ccc 0,68—0,70 
Koniczyny czerwonej — 07— 
STATE piafej j 40—60 | 5,43 —8,15 
Tymotki N 16—20 | 2,16—2,71 
W Hamburgu płacono przy mocniejszóm usposobieniu za okowitę: 
kartoflaną bez beczki m. 34 
łącznie beczek kontrakt. „ 354 | za 100. L., 1005. 
na maj marek 0,79 


354 e 
na maj czetw. / , 353 pizze 0,79 | przy 
na czerw.-lipiee „ 36  (trąceniu wszelkich 0,79 ; kursie 
na lipiec-sierp. ,„ 364 | kosztów i wartości 0,83 242 
na wrzes.-paźd.  y 374 ) becz.za wiadro 80%, (0,86 


